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Raport dla Walnego Zgromadzenia.

SPRAW O ZDANIE Z D Z IAŁALN O ŚC I TOW ARZYSTW A

w  c ią c a  ROKü o p e r a c y j n e g o  1925.

Rok 1925 jes t 4-ym  rok iem  operacy jnym  Towarzystwa Panów. O be jm u je  
on okres od 1 stycznia do 31 grudn ia  1925 r.

P rodukc ja  tych 12 m iesięcy osiągnęła następujące cyfry:
w ę g i e l .....................................2.407.532 t.
k o k s .......................................... 140.907 t.
b r y k i e t y ..............................  18.892 t.

czyli przewyższyła co ko lw ie k  p rodukc ję  poprzedniego roku operacyjnego, a m iano­
w ic ie  o 2% dla węgla i 9,5% dla koksu.

O gólna p rodukc ja  polsk iego Górnego Śląska zm nie jszyła  się na tom iast w  tym  
sam ym  okresie  o 8%, Rok 1925 był rzeczyw iście bardzo ciężki dla przem ysłu wę­
glowego, tak  w skutek europe jsk iego  kryzysu ekonom icznego, ja k  i trudności, w yn ika ­
jących z sytuac ji w Polsce.

Zm n ie jszy ła  się pojem ność rynku  w ewnętrznego i została zm niejszona p ro ­
dukcja, jednakże nie w ta k im  stopn iu, aby un iknąć spadku cen i szybkiego nagro­
m adzenia zapasów. Na początku roku stan ten ostatecznie zachw iał równowagę 
i w prow adził anarchję w w arunkach i m etodach sprzedaży, pow odując zaciekłą w alkę 
konku rency jną  za pom ocą obniżenia cen i udzie lania  ru jnu jących  kredytów . Reor­
ganizacja, od 1-go czerwca 1925 r., Konw encji kopa lń  górnośląskich i m iesiąc późnie j 
zawarta um owa te j K onw encji z ko pa ln iam i zagłębia D ąbrow ieckiego i Krakowskiego' 
była  sygnałem  znacznej i szybkie j popraw y stosunków .

N atom ias t 15-go czerwca zam knię ta  została dla węgla po lsk iego granica n ie ­
m iecka, co spow odow ało  nagłą u tra tę  rynku, k tó ry  konsum ow ał pó ł m iljon a  to n  
m iesięcznie, czyli jedną trzecią ogó lne j cy fry  sprzedaży naszego zagłębia.

Ten now y cios do tkną ł poważnie nasze towarzystwa, k tó re  już poprzednio- 
w ystaw ione by ły  na ciężkie próby. M ia ł on jednak tę dobrą stronę, że wskazał 
wyraźnie, tak  ca łem u kra jow i, ja k  i sam ym  producen tom , na w arunk i potrzebne dla 
przyszłego rozw oju  p rzem ysłu  w ęglow ego. Ponieważ przem ysł ten je s t w dużym  
stopn iu  p rzem ysłem  ekspo rtow ym , uw idoczn iona została konieczność i nagłość za­
stosowania w szystkich  środków  m ogących u ła tw ić  eksport, a w ięc: badania i zdo­
bywania now ych od leg łych  rynków , um ów  handlow ych, rozbudow y lin ji ko le jow ych  
i portów .

Z osta ły  przedsięwzięte na tychm iast bardzo energiczne k ro k i w celu zdobycia 
now ych rynków  - w  p ierw szej lin ji w k ierunku  kra jów  nadba łtyck ich . Pierwsze te 
k ro k i zostały uw ieńczone pow odzen iem ; już przy końcu roku zdolność załadowcza 
po rtów  w Gdańsku i Gdyni, przez k tó re  przechodzi węgiel, przeznaczony do tych 
kra jów , została ca łkow ic ie  wyczerpana i zaszła konieczność skontyngen tow ania  w y­
syłek m orsk ich  aż do ukończen ia  robót, rozpoczętych w portach i na odnośnych 
lin jach  ko le jow ych  (dzięki k tó rym  to  robo tom , za k ilka  m iesięcy, m ożność w ysy łk i 
m a się podw oić). O becnie rynek szwedzki je s t już do po łow y opanowany przez.
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po lsk i w ęgiel. Inne^ nadbrzeżne kra je  ba łtyck ie , a w pierwszej l ih ji Danja, jeden 
po d ru g im  stają w rzędzie naszych poważnych odb iorców . O gólna  liczba w ysyłek 
G órnego Śląska do tych k ra jów  osiągnęła cyfrę  oko ło  300.000 t. m iesięcznie. T o ­
warzystwo Panów od samego początku p rzy ję ło  bardzo żywy udzia ł w te j tak ważnej 
akcji, n ie  wahając się, p o m im o  n isk ich  cen, spow odow anych przez konku renc ję  
angielską, odegrać ro li p ion ie ra  na now ych rynkach. M ożem y m ieć nadzie ję, że 
poczyn ione o fia ry  i praca dokonana, pozawierane stosunki handlowe, oraz uznanie, 
k tó rem  cieszy się nasz węgiel, pozw olą nam  na ostateczne skonso lidow an ie  osiąg­
n ię tych  rezu lta tów  i dalszy rozwój naszej sprzedaży.

Ha po łudn ie , kra je  odbiorcze, poddane ko n tro li K onw encji, pozosta ły nam  
w ierne  o ty le , o ile  p ozw o lił na to  kryzys ekonom iczny. S tosunki nasze są tam  
już dawno usta lone i pewne, organizacja sprzedaży poważna. Cyfra w ysy łek do 
tych k ra jów  pozostała bez zm iany. W  kra jach  bałkańskich, bardzie j odległych,, 
trudno  dostępnych i o m ało  rozw in ię te j organ izacji p rzem ysłow e j postępy nasze 
by ły  n iew ie lk ie . S tw orzy liśm y jednak w Belgradzie przedstaw icie lstw o, k tó re  zaczyna 
dawać in teresu jące rezultaty, p o m im o  trudnych  w arunków  konku renc ji.

W e W łoszech, p om im o  starannego przygotow ania  i znacznych o fia r p ien ię ­
żnych, spow odow anych zniżeniem  cen węgla, n ie  udało nam  się zająć na rynku  
stałego i poważnego m iejsca wobec ko nku re nc ji ang ie lsk ie j, lep ie j od nas uzbro jone j 
z pow odu: n isk ich  cen „d u m p in g “ stosowanych przez ang lików  dzięki subw encjom  
rządow ym , gatunku węgla z zagłębia C ard iff ogó ln ie  i w yłącznie używanego przez 
żeglugę na M orzu Śródziem nem  oraz daw nej i dok ładne j znajom ości rynku  w łos­
kiego, w ogóle  trudno  dostępnego z pow odu  w ym aganych przezeń w arunków  kredytu .

W ysy łk i węgla po lsk iego  do W łoch  ko le ją  są bardzo ograniczone przez w y ­
sokie  koszta transportu . D rogą m orską zadanie transportu  zdaje się być ła tw ie jsze  
do rozwiązania, to też w dalszym  ciągu za jm u je m y się powyższą kwestją .

Polska odebrała w  1925 r. 62% naszych w ysy łek i 58% w ysy łek  po lsk iego  
Górnego Śląska. U trzym u jem y się w ięc na tym  rynku  na stanow isku uprzyw ile jo - 
w anem , k tó re  jes t w yn ik iem  p o lity k i hand low e j stale upraw ianej przez Tow arzystwo 
Panów. Z am kn ięc ie  granicy n iem ieck ie j w  czerwcu 1925 r. wykazało, ja k  dalece 
p o lityka  ta była w łaściwa i przew idująca. Fakt ten jednak, zrywając ostatecznie ścisłe 
w ięzy ekonom iczne, k tó re  p rzedtem  łączyły po lsk i G órny Śląsk z rynk iem  n iem ieck im , 
zw iększył o g rom n ie  znaczenie rynku  po lsk iego dla w szystkich towarzystw , sku tk iem  
czego u trzym anie  na n im  w y ją tkow ego  stanow iska stało się coraz trudn ie jsze. Kw estja  
ta p rzy ję ła  tak ostre fo rm y, że w ie lok ro tn ie  samo is tn ien ie  K onw encji byw ało  zagro­
żone przez u jaw nia jące  się tendencje  do ponow nego rozpoczęcia w a lk i konku ren- 
cyjne j, jaka  m ia ła  m ie jsce  na początku roku.

W  tych w arunkach Tow arzystwo Panów, tak w  in teresie  w łasnym , ja k  i ogó l­
nym  całego przem ysłu  i kra ju, uważało za konieczne w ykazanie daleko  idącej ostroż­
ności w prowadzeniu  swej p o lity k i hand low e j i uczynien ie  w szystkiego, co było  
w  jego  m ocy, oraz pon ies ien ie  naw et pew nych o fiar, w celu u trzym ania  niezbędnego 
porozum ien ia  m iędzy p roducentam i.

Postępując tak Tow arzystw o poprostu  stosow ało  się do w skazów ek udz ie lo ­
nych m u z góry. N iepokó j, w yw ołany w idok iem  dezorganizacji i osłab ienia  naszego 
przem ysłu, w yn ika jących  z wyżej przytoczonych okoliczności, by ł tak  w ie lk i, że k ilk a ­
k ro tn ie  wzywani by liśm y do zbadania środków  zaradzenia tem u stanow i rzeczy, 
chociażby naw et przez stw orzenie  syndyka tu  sprzedaży.

K ie row n icy przem ysłu  w ęglow ego jednak, chociaż w  zupe łności uśw iadam ia ­
jący sobie żyw otne zraczenie  ścisłego porozum ien ia , jako  jed yn ie  m ogącego dać 
p rzem ysłow i w ęg low em u m ożrość  obrony i ostania się pośród  n iezw yk łych  i w y­
ją tkow ych  trudności, z k tó re m i przem ysł ten obecnie walczy, uważali za stosowne 
odrzucić m yśl stworzenia syndykatu. Są oni zdania, że zasadniczym  celem , do osią­
gnięcia któ rego  należy dążyć, je s t u ła tw ien ie  i p rzyśpieszenie sta łych s tosunków  
eksportow ych, m ogących zdobyć i zabezpieczyć dla po lsk iego  przem ysłu  w ęglow ego 
pierwszorzędne stanow isko na rynku  św ia tow ym , do k tó rego  to stanow iska m a on 
p raw o z ty tu łu  w ysokości i ga tunku sw oje j p ro du kc ji.
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Do zadania tego nie można przystąpić, ani osiągnąć pożądanych rezultatów , 
w inny  sposób, ja k  przez u ruchom ien ie  w szelk ich  środków  w tym  k ierunku , a w 
szczególności przy stałej pom ocy w ładz rządowych i M in is te rs tw a  Kolei Żelaznych, 
ja k  rów nież przy w spó łpracy in ic ja tyw y  osob iste j ludzi, p racujących w naszym 
przem yśle.

Ta w łaśn ie  troska  o u n ikn ięc ie  w szystkiego, co m og łoby  sparaliżować in ic ja ­
tyw ę  indyw idua lną , a przeciw nie dążenie do zabezpieczenia zupełnego je j w ykorzy­
stania, sk łon iła  do odrzucenia zbyt sztywnej fo rm y  syndykatu  i badania k ierow ane 
są ku wyszukaniu fo rm y  bardziej sprężystej, a jednak  dostatecznie s ilne j, aby dać 
przem ysłow i w ęg low em u m oc i dyscyplinę, n iezbędne dla ostania się wśród wszelkich 
k o m p lika c ji poważnego kryzysu fekonomicznego, przez k tó ry  obecnie przechodzim y.

Zdaje  się, że m ożna m ieć nadzieję, że taka organizacja będzie m ogła  być 
w kró tce  stworzona i nasz przem ysł, a wraz z n im  i Towarzystwo Panów, w ykorzysta ją  
jego  owoce.

B rak w  roku  1925 dostatecznie ścisłego i stałego porozum ien ia  m iędzy p ro ­
ducentam i d a ł ' rezu lta ty opłakane, p rzedew szystkiem  z trzech różnych punktów  
w idzenia.

Przedsiębiorstwa zm uszone by ły  egzystować w stanie chronicznej n iepew ności 
i b raku u fności w  przyszłość, k tó re  para liżow a ły dużo w ys iłków , dotyczących zdoby­
wania now ych rynków , oraz u n ie m o ż liw iły  usta len ie  w spó lne j p o lity k i handlow ej, 
dzięki k tó re j m ożnaby było  skoordynow ać i skoncentrow ać in ic ja tyw ę  indyw idua lną  
ku w spó lnem u ce low i rozw oju  naszego eksportu .

Ceny węgla w  bardzo w ie lu  w ypadkach m usia ły  być zniżane na wszystkich 
rynkach, w ew nętrznym  i zewnętrznym , poniże j poziom u, na k tó ry  pozwalał zdrow y 
rozsądek, tak  że od stycznia do grudn ia  1925 r. przeciętne ceny, wyrażone w złocie, 
obn iży ły  się o 60%, chociaż zaznaczyć należy, że dużą część tej zniżki należy p rzy ­
pisać w ahan iom  kursu w a lu ty  w  d rug iem  pó łroczu  1925 r.

W reszcie, szczególniej na rynku  w ew nętrznym , b rak ściśle usta lonych prze­
pisów, dotyczących w arunków  konku renc ji, doprow adził do udzie lania n iepom ie rn ie  
d ług ich  kredytów . Tow arzystwo Panów zmuszone było  przystosować się do tych 
w arunków  pod groźbą u tra ty  odb io rców . Konsekw encją  tego było  znaczne zw ięk­
szenie kap ita łu  obro tow ego  oraz zm niejszenie  się p łynnych  funduszów, U jaw nia jące  
się od k ilk u  m iesięcy dążenie do reorganizacji znacznie już polepszyło  sytuację 
w  tym  k ie runku .

Kryzys ekonom iczny, ani trudności sytuacji finansow ej na szczęście nie 
przeszkodziły osiągn ięciu  zadawalających w yn ików  w pracy nad u lepszeniam i techni- 
cznem i, przedsięw zię tem i na eksploa tacjach  Panów.

W szystk ie  kopa ln ie , za w y ją tk ie m  B ielszow ic, pracow ały w dalszym  ciągu 
na jedną  zm ianę, w w arunkach usta lonych przy pod jęc iu  pracy w sierpn iu  1924 r. 
N iedostateczna przepuszczalność so rtow n i w B ie lszow icach była pow odem  pow ro tu  
na te j kopa ln i do pracy na 2 zm iany, k tó ry  to  stan rzeczy m usi trw ać aż do chw ili 
za insta low ania  2-ej sortow ni.

W ydobyc ie  dzienne netto  podn ios ło  się do 9.680 t. wobec 8.828 t. w roku 
1924, dochodząc w lis topadzie  do 10.477 t. i przekraczając tern  m aksym alne  cyfry, 
osiągn ięte  od prze jęcia, a m ianow ic ie  10.378 t. w m arcu 1923 r. przy pracy na 2 
zm iany na w szystkich  kopa ln iach .

Kopaln ie  norm a lne  (Król, B ie lszow ice) św ię tow a ły  średnio trochę w ięce j ja k  
jeden  dzień w tygodniu , z pow odów  natury handlow ej. N atom iast Knurów, dzięki 
pow iększeniu  fab rykac ji koksu  —  140.907 t. wobec 128.785 t. w  roku  1924 —  m ógł 
obejść się bez św ię tów ek, co zresztą jes t n ieodzow nym  w arunk iem  pracy te j kopa ln i, 
przedstaw ia jące j duże trudnośc i natura lne.

Rezultaty eksp loa tac ji polepszały się, jednakow oż w tym  względzie pozostaje 
jeszcze dużo do zrobienia; zwłaszcza koncentrac ja  robó t w zastosowaniu do każdej 
z jednos tek  kopa ln ianych, ja k  i do całości kopa lń  Towarzystwa, w innaby przynieść 
now ą znaczną popraw ę.
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Zaopatrzenie pó l kopa ln i K ró l w  lo ko m o tyw y  e lektryczne 45 H P  zostało 
zrealizowane lub było  prowadzone dalej w warunkach wskazanych w sprawozdaniach 
za poprzedn ie  okresy. Rezultaty o trzym ane są ca łkow ic ie  zadawalające.

Na kopa ln i Kró l - Pole Zachodnie  przeprow adzono próby strzelania pow ie trzem  
p łynnem , k tó re  w ykazały wyższość nabojów  system u W eber (F ils  de W ende l) ja k  
pod w zglądem  w yda jności, tak i bezpieczeństwa. W  zgodzie z w ładzam i górn iczem i 
naboje  te zastosowano do pracy od września. K on trakt na eksp loa tac ją  patentu, 
podpisany przez Tow arzystwo, pozw oli na fabrykac ją  naboi na m ie jscu  już  w  na j­
b liższym  czasie.

W  Bie lszow icach zaprowadzono w m arcu Iq ko m o tyw y  e lektryczne  na 2-im  
poz iom ie ; podobnie  ja k  na polach ko pa ln i K ró l przedsięwzięto m echanizacją  podszybi.

D nia 23. października r. ub., za zgodą Rządu Polskiego, została podpisana 
z Tow arzystwem  T h ie le -W ink le r bardzo don iosła  na przyszłość um ow a o w ym ian ie  
koncesji, co pozw oli na koncentrac ją  rob ó t w części w schodnie j poz iom u 260 m. 
W alne Zebranie p ros im y o ra ty fika c ją  powyższej um ow y.

Prowadzono w dalszym  ciągu na szeroką skalą p róby  z w rąbów kam i o na­
pędzie e lektrycznym ^ Zostate po tw ierdzone  p ie rw o tne  dośw iadczenie, że użycie ich 
nie nadaje się do w rąbów ki m ogą być korzystn ie  użyte przy
d ług ich  przodkach i podsadce p łynne j, k tó ra  to  m etoda  m a być zastosowana do 
odbudow y b ie lszow ick ich  fila rów  oporow ych.

Poszukiwania p iasku w b lizk iem  sąsiedztw ie kopa ln i da ły rezu lta ty zachęca­
jące, dz ięk i czem u zastosowanie podsadzki p łynne j na te j kopa ln i będzie m og ło  być 
przyśpieszone.

Program  sanacyjny dla Knurow a by ł konsekw entn ie  kontynuow any; w ydobycie  
dzienne, prowadzone na jedną zm ianą, zostało s topn iow o  pow iększone z 1.308 t. 
w  styczniu 1925 r. do 1.511 t. w  styczniu r. b. Zastosowanie podsadzki p łynne j, 
ja ko  podstaw y powyższego program u, zostało zrealizowane w sierpn iu.

Poza zw iększeniem  w yda jnośc i rębaczy, rozw ój podsadzki p łynne j zastoso­
wanej przy d ług ich  przodkach pozw oli osiągnąć szereg innych korzyści, a m ianow ic ie : 
koncentrac ję  robót, ca łkow ite  w yb ie ran ie  węgla, usunięcie pożarów i n iebezpieczeń­
stwa rozszerzenia się w ybuchów  pyłu , należytą w enty lac ję , zw iększenie ilośc i węgla 
grubego.

Zespół tu rb ino w y Rateau na 3.500 Kw został puszczony w ruch  w  paździer­
n iku  i p racu je  od tego czasu. Powyższa insta lacja spow odow ała  budow ę now ej
ch łodn i syst. Ba lke  na 1.500 m 3 w ody na godzinę, puszczonej w ruch w lu tym  1926 r,

Została  ukończona w ym iana pa len isk starej ko tło w n i na palen iska  system u 
„fo ye rs  tu rb ine s“ . Tegoż samego system u palen iska zostały zm ontow ane przy 
ko tłach  opa lanych gazem.

M ontaż p łuczk i (rheo laveurs) syst. F rance-Foquet d la  m ycia  szlam ów  je s t na 
ukończeniu.

Z dn iem  1. lis topada 1925 r. eksp loa tacja  koksow n i została p rze ję ta  przez 
Tow arzystwo: „Carbonne, fizo te  et D e rives “ , stosow nie  do ko n trak tu  podpisanego 
z tern Tow arzystwem . Budowa fab ryk i am oniaku  syntetycznego została zaczęta.

Fabrykacja b ryk ie tów , przerwana w kw ie tn iu  1925 r. ze w zględów  handlow ych, 
została pod ję ta  na now o w styczniu 1926 r.

Jedna z m ałych pras (b ryk ie ty  1 kg.) została zdem ontow ana i m a być za­
s tąpiona przez 2 prasy syst. C ou ffina l (b ryk ie ty  3 kg.), k tó rych  m ontaż m a być za­
częty z początk iem  roku  bieżącego. W szystkie  inne prasy zostaną s topn iow o 
i w m iarę m ożności w ym ien ione  w ten sam sposób. B ryk ie tow n ia  zostanie odno ­
w iona a zdolność p rodukcy jna  podniesiona z 45 do 55 t. na godzinę, przyczem  ani 
budynek, ani ogólne urządzenie nie u legną zm ianie.

Instalacja separacji dla węgla  d robnego 0|15 m m . na 0|6 i 6 jl5  m m . jes t 
praw ie  ukończona.

Pom oc i op ieka  nad urządzeniam i soc ja lnem i szły w roku  ope racy jnym  1925 
norm a ln ie . Pom im o ciężkiego kryzysu, k tó ry  przeżywam y, żadna z ins ty tuc ji o tym
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charakterze, u fundow anych  przez Tow arzystwo, n ie została zw inięta. R ozw inę ły się
naw et n. p. szkó łk i robó t kob iecych i ręcznych i ż łobki.

Założone sw ojego czasu z poparc iem  naszego Tow arzystwa konsum y w p ły ­
nęły w yda tn ie  na u trzym anie  cen p rzedm io tów  pierwszej potrzeby na poziom ie  ko n ­
ku rency jnym . K onsum ów  tych  jes t trzy w K ró lew sk ie j H ucie w różnych stronach 
m iasta, oraz jeden w K nurow ie . Dzia ła lność tych  ins ty tuc ji Tow arzystw o ma 
specja ln ie  w swej pieczy.

Zapom ogi, udzie lane przez Zarząd nasz dla stw orzonych tow arzystw  sportow o- 
g im nastycznych,"u trzym ano . W ys iłk ie m  w spó lnym  zbudowano w roku  1925 stadjon 
sportow y, m ający pom ieszczenie na oko ło  2000 ludzi.

Przez cały rok  Tow arzystw o nasze zasilało kuchn ię  dla bezrobotnych, bądź
to w pieniądzach, bądź w naturze (węgie l, z iem niaki).

K ró lew ska Huta, dnia 4 lipca  1926.

D yre k to r Generalny: 

(— ) F r. R e u m a u x

Do powyższego sprawozdania Zarządu t
n ie  m am y n ic do nadm ienien ia.

Prezes Rady Nadzorczej: 

(— ) W. K o r f a n t y
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